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Warszawa, 13 hulego. —*■
Piszą  z  Gdańska 4  b. i i i . N o w y  nurt, k (ó -  

ry zrobiła W isła w nocy z dnia 2%o lutego,  
między wsiami Krak owe m i Bohusack , we 
wsi N eu f o h r ,  odleg łe j  stąd o l / ‘4 mili.  zna* 
cznie się wczoraj  ro zsz er zy ł ,  dziś od strony 
W is ły  szeroki  j e s t  na 7t)0 k r o k ó w ,  a na 
cwieć  mili przy morzu.  W o d a  pi;  nie pr ze ­
zeń z szybkością  strzały,  zwraca się j ednak 
na st ronę,  po odbiciu się o  zaspy.  Sąd zą  
p o w sz e c h ni e ,  że  tez c zęśc i ow o  zniesie i z r o ­
bi sobie  wolne ujście do  morza.  Od  wsc ho ­
du ,  przy nowym nurcie ko lo  Pi lawy,  gdzie  
woda nie tak silnie ud er za , stoi j e szcze  za­
lana w części  stajnia. Siedm jednakże  do ­
m ó w  sp ł ynę ło ,  przez co 90 osób  postradało 
schronienie.  Ustanowiono  nat chmiast komi ­
tet, w celu niesii nia pomocy  ludziom,  którzy 
ce l e  swe  mienie postradali.  W  miejscach 
publ i cznych zbierane są składki .  G łę bo k o ś ć  
nurtu nie da się dokładnie ozn ac zy ć ,  woda 
bow iem  okryta jest  s z ro n e m ,  ani tez także 
przewidz ieć  m o ż n a ,  czy wypadek ten przy ­
n ies i e  szkodę miastu i Żu ła wom .

—  Paryż 3 Lutego, —  
Otrzymano tu smutną wiadomość ,  że paropływ 

krążący  między  B or dea u*  i Nantes przy brze

gach RoszeHi rozbi ł  się i wszystko potonęto.  
Miało  znajdować  się na pokladzin tego  stat­
ku 45 p a saż eró w .

Nadeszle tu w dniu dzisiejszym wi ado ­
mości  z A l g i er u ,  nie donoszą nic o  żadnych 
nowych  utai czkack i w og ó le  nie zawierają '  
nio z a jm u ją ce g o .  .

Kiedy dwaj  urzędnicy k tór źy  mieli od cz y ­
tać oskarżonym majowym wydany na nich 
w y r o k ,  przybyl i  do Co nc ier ge r i e ,  Rlanąui  
spaf jeszcze,  Dyrektor  więzienia zaprowa­
dzi ł  ich do  izby więźnia;  który przez  cały 
Czas czytania leżał .  Ś łurh» ł  uważnie nie 
m ó w ią c  ani s ł o w a ,  i nie c zyn ią c - ż ad neg o  
poruszenia.  Końc ow e  wyrażenie  które z a ­
wiera właśc iwy  w y r ok ,  zdawało  się że  nie 
dobrze  usłyszał ,  albo też nie ufał swemu 
s łuc ho wi ,  i prosił  o powtórzenie .  P r zy g lo «  
śno wymów ionym wyrazie kara śmierci, ska ­
zany uczynił  izybi i ie  poruszenie  rękami i 
w ł oży ł  ja  pod ko łd r ę ,  zdawało  się,  ze p r z y ­
kłada rękę do piersi. Intendent więzienia o -  
ba wic ł  s i ę ,  żeby Blanąui  ' n i e  chciał  w y ­
konać zamachu na sw o je  ż y c i e ,  i dla tego 
kazał  mu wł ożyć  kurtę delikw-encką. O p r ó c z  
wspomnionego  poruszen ia ,  Blanąu': nie dal  
najniniejszego znaku uczucia i nie w ym ó w i ł  
ani słowa, Ci  którzy zostali skazani na wię ­
z i en ie ,  także nie ukazali  żadnego w z r u s z e ­
nia przy odczytaniu w yr ok u ,  zdaje  s i ę ,  że
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zawczasu przygotowani byli na wszystko. D t i -  
wnem  u ia ,  Że ci c o  zostali skazani  na naj ­
lżejsi... w iez ien ie ,  byli nnjbardzej  w.zruSzeni, 
Uskarżali się na surowość  z J >k z  nimi się 
obchod zą  i wszyscy przysięgali  , że są nie 
wini  i. Młody  Quare ,  ktury na .trzy lata wię­
z i enia ' j e s t  skazanym,  okazywał  wielkie  po - 
mięszan ie ;  spodziewa!  on się.  ż.e żywa  o 
brona j e g o  brata ocali go .  X i ą d z  Qttarre 
otrzyma!  pozw o le n i e  odwiedzenia g o  w jej jo 
więzieniu.

Słychać że  oddział  wo jska  przeznaczony  
do  odplymenia '  z T u lo n u  do A l g i e r u ,  nio 
chciał  s ę  udać na okręty.  Cały okrę g  por ­
towy  był  z tego powodu  w ruchu.  Pu łko­
w n i k ,  d o w ó l z c y  batal ionów,  i niżsi o f i c e r o ­
wi e  przemawiali  do żołnierzy,  aby byli poslu-  
sznemi otrzymanym rozkazom.  Ż o łn ierze  o d ­
powiedzie l i  że nie chcą się odłączać  od s w e ­
g o  pu ik u ,  który garnizonem stoi w To lon ie .  
P r ó c z  tego żądali  ż t b y  się z niemi lepiej 
obch o dz on o  , kiedy zachoru ją  albo rany p o ­
niosą .  Na to ostatnie oś w iadczenie od po w ie ­
dziano przychylnie i opór ustał. Bez  dalszej  
zutem przeszkody  żo łnierze  udali się na o-  
kręty.

—  Algier  25 Stycznia. —  
Codziennie  przybywają tu nowe  wo jska  

W  tym tygodniu przybył  j enerał  Rumiguy.  
Ajenci ,  emira uwiadomieni  są dokładnie o 
wszystkiem co tu się dzieje.  W c z o r a j  s ły­
chać  było  na równinie  silny ogipń.  W y s t r z e ­
l ono  nawet ki lkakrotnie  z dział.  M  . 'szalek 
odesłał  wielu ei i i isarjuszów emira i go r l i w i e  
za jmuje  się o r ga n i za c ją  Wojsk składających 
wyprawę.

—  Mas de las Matas 25 Stycznia. —  
P o d łu g  zeznauia zb i egó w,  Cabrera znowu 

wróc i ł  do  zdrowia.  Kaza ł  on IS j e ń c ó w  
krys lynowskich w C'untaviei r ozs t rze lać ,  je 
żel i  temu wiarę dać m o ż n a , znając  dzienniki 
krystyuowskie .

—  Alexandrya 6 Stycznia. —
Poseł ,  turecki  Kin mil pasza,  pow róc i ł  w c z o ­

raj znowu z Kńhićy,  i dziś albo najpóźniej  
jn tro  odpłynie parop ływem tureckim do K o n ­
stantynopola.  N ie  musi on być bardzo zad o ­
wo lo nym  z swego  pobytu w K ai r ze ,  bo  g o  
nie tak tam przyjęto j ak  móg ł  Się spod/. ie-  

j w ę ć  po przyjęć,u w AIexandryi .  Z e  przy­
wieziony prZez niego hatyszeryf  nie został  o -
g ł oszony  lu dow i ,  i że  nie we jdzie :  w użycie
W kro jach Mehtneda A l i ,  to się samo z sie­

bie r o z u m ie ,  i -nie  po t rzebu je  wcale  d o w o ­
dzen ia ,  ale dla czego  podobny hatyszeryf  
k tó rego  celem jest przeistoczenie zupełne d o ­
tychczasowych ustaw, posiany został  przez 
Sułtana, do Egiptu-, gdzie  on nie może  ani 
j e dn eg o  piast lii podatku nalrzyć  ani niczem 
ro zp or z ąd z i ć ,  to zdaje się być niepojetem.  
Należy  to do tysiąca i" j edne j  sprzeczności  
\t_Scllodnich. W  ostatnich dniach pobytu 
K i l n d i  paszy,  vice'kr< 1 wyrazi ł  się bardzo 
ironicznie względem tego hatyszeryfu.  — T a k  
będzie z tym hatyszeryfeuł ,  jak z traktatem 
handlowym który dawniej  tak bardzo c h w a ­
l o n o ,  a który przy jakie jko lwiek  znajomośc i  
wschodu musiał się okazać  niepodn'btivin do 
w y k o n a n ia . —  Niedawno dana d.la fylehinedn 
Al i  przez kapuduna pa sz ę ,  biesiada na ok rę ­
cie admiralskim tureck im,  by la zupełnie w o j ­
sk o w ą .  Wszyscy  do w ódz cy  egipscy i turec ­
cy mieli  w niej udział .  Mehmed Ali by 1 bar­
dzo w dobrym humorze  i prowadzi ł  c iągle  
r o z m o w ę ,  k tór a ,  j ak to zwykle  bywa-u zna­
komitych muzułmanów składała się z prze-  
ności i porównań tyczących się najbardziej  
o b e c n e j  polityki.

Rozdziel en ie  o f i cerów z jeil.nej floty na 
drugą ,  odbyło  się w następujący sp - s ob ;  na 
każdy sułtański okręt  przyszło dw óch  Jusba-  
szych,  trzech mula/.ino w i czterech kandydatów 
egipskich , którzy przez tyleż indywiduów tu­
reckich zastali zastąpieni.  D o w e d c o m  egipskim 
en seconą powierzoną została policja okrę t o ­
wa i zarząd.  Zo łd  i radje na obu f lotach z o ­
stały zrównane.  Przez  to prości żo łnierze  
floty tureck. śj mniej  ot i zymują ja k  d o t ą d ,  
ale o f icerowie a mianowicie dow ódc y  statków 
daleko  więce j .  Z o łd  Kapudaiia paszy w y ­
nosi 48 001) zip. Mehmed Ali  usprawiedl iwia 
zrównanie f lot nawet pod - wzg lędem ubioru,  
przez to że ubranie egipskie ściśle jpst za ­
stosowane do k l imatu , i że  nadto sama lu ­
dność floty tego żądała.  Zapewnia on, że zna ­
komitą przysługę czyni por c i e ,  przez urzą ­
dzenie i ćwiczen ie  floty i dodaje  i ż  nie w ąt ­
pi ,  że  przyjdzie czas gdzie  zasługi  j e g o  b ę ­
dą ocenione.

Rozm aitości.

C II I  N V.
OlIBAZY K aNTOSC.

(7  listów Jiancuz/iicgo misyonarza.)
—  — ■ —  YV dniu 2 1 ' kwietnia d o w ie d z i e ­

l iśmy s i ę ,  że  w i ce -kró l  pr ow in c j i  Kantonu.
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udzieli  nam nazajutrz Dosluchar.ie. O g o ­
dzinie 5 zrana ^zbudzi ły  nlię przerażające 
Wołania przed drzwiami faktoryi .  By ły  to 
krzy ki mandaryna,  który nam miał t o w a r z y ­
s z y ć ,  i który,  ju ż  przybył  z tlujiiaczami. 
Ulega jąc  naglącym wezwaniom tych ludzi,  
przed ósmą godziną siedziel iśmy ju ż  w na­
szych lektykach i lektykarze nieśli nas z z a ­
dziwiającą szybkością  do .pałacu. Gdyśmy 
tam przybyl i ,  poprowadzono  nas prz«z mały 
latarniami ozdob iony dziedziniec ,  do sali. 
W  tćj soli Stał duży posąg jak ie go ś  bożka,  
a ob ok  stół przed k tór ; m leżał  c zerwony 
dywan.  W  oko ł o  stołu stały dwa inafe ta­
borety i cztery og romne  drewniane fotel e z 
111 ale ni i c zerwonemi  poduszkami.  W k r ó t c e  
okaza ło  się mnóstwo  niższych urzędn ików,  
k urry nam rozmaite c i ekawe pytania czynili .  
Jeden z nich oświadczył  iż w Pekinie  zabrał  
zn a jomość  z kilku t iusyonarzaini , i prosił  
nas, abyśmy im ukłon j e g o  Zanieśli,  jeśl i  się 
3 niemi zubaczemy.

O  godzinie  wpó ł  do IOlej przybyło kilku 
k u pc ó w  z H o n g ,  których naczelnik p o p r o ­
wadzi ł  nas na stronę i przedstawił  n a m , Źe 
musieiny przed wice-ki  ulem przyk lęknąć  , j a k  
to ostatni misyonarze portugalscy uczy nili. Nie  
pow iedzieliśmy ani tak ani nie. ale postanowil iś­
my uk ioo ić  się tylko na sposób francuzki.  N a -  
kon iec  o w pó ł  do dwunastej  uwiadomiono  
nas, że j e g o  wysokość  o czeku je  nas. VV tej 
chwil i  oddalili  się kupcy  z Ho ng .  T r z e j  
‘ ' ó ma cz e  towarzyszyl i  nam az do d r z w i ,  a 
j eden  wyszedł  razem z nami i  sali, podczas  
gdy trzykrotnie wystrzelono z działa.  Pr zy ­
byl iśmy na dziedzieniec w środku  którego  
była piękna alea;  .po dwóch  Stronach tej alei, 
stal. dwoma rzędami żołnierze.  Nie  sz l iśmy 
tą a leą ,  ale pobocznem p rz e j ś c i e m, aż do 
bardzo wysok iego dachem pokrytego  wzn ie ­
sienia, gdzie  siedział wice król .  Byt on bar­
dzo  prosto ubrany,  i siedział na zwyczajneiu 
krześle.  T ło m a c z  zatrzymał nas w odleg ło -  
ści itziesięc.u do dwunastu kr ok ów  od niego.  
M y  ukłoni l iśmy się pó europej sku , a tłumacz 
padł na kolana i c zo łem uderzył  o ziemię.  
Stując  odpowiadal i śmy narożne  pytania,  ty­
cz ące  się naszych n azw is k , wieku i ostatnich 
wypa dków w Europie .  Po czterech lub pię­
ciu minutach, zaprowadzono nas na stronę i 
wskazano  abyśmy usiedli na szerokich ale cien-  
k L h  poduszkach.  Wy pad ło  nam skrzyżować  
nogi  siadając,  a l e ,  że tego nie uczy liśmy się, 
przeto byl iśmy w wielkim kłopocie .  S k o r o  
j u ż  nsiedliainy, podano wice  królowi  i każd e ­
mu z nas wyjąwszy  mandarynów,  małe p o r ­

celanowe  fi l iżanki z j ak imś  rodzajem m l e ­
cznego  napoju z c u k r e m ,  który mi bard ło  

.smakował .  J. W y s o k o ś ć  pytał nas j e szcze  
o n iektóre ' r zeczy ,  naprzykład,  czy j e steśmy  
obeznani  z astronomją i t. p. Rozumiel iśmy  
wszystkie j e g o  pytania, ale nie mieliśmy tyle 
wprawy,  żebyśmy mog l i  po chińsku mu o d ­
powiadać  i dla tego musiel iśmy używać  j ę z y ­
ka angielskiego.  Po upływie  czasu pos łu ­
chania,  oddali l iśmy się z ukłonami i z n o w u  
dały się s łyszeć trzykrotne wystrzały. '

W  dniu 2 maja ,  urzędownie  zawiadomio­
no nas że  odjazd nasz powioinen w . lągc 31 
dni nastąpić.  Man dar yn ,  który nam został 
przydany za towarzysza ,  z ł o ż y ł  nam swo je  
uszanowanie,  a my przyjęl iśmy g o  rozmaite-  
mi europejskie.ni  ł akociami ,  które mu s i ę  
bardzo podobały .  Skosztował  nieco l ikieru,  
który mu przedstawiliśmy,  potein wz ią ł  nasze 
Szklanki,  pomięszat znajdujący się w ni :h 
likier z swo im i prnsii nas abyśmy rażeni 
wypil i  g o  na do w ód  serdecznej  j e d n oś c i ,  
jaka  między nami zawsze 'panować pow in ­
na. Przy tych odwiedzinach  nauczyemt 
się sposobu dość  d z i w n e g o ,  o sz czę dz a ­
nia chustek do nosa. Chińczycy,  którzy z a ­
żywa ją  tabakę, mają zawsze  prócz  ^ d n e j  
białej ,  d rugą kolorową-  chustkę i tej zwykła  
u ży w aj ą ,  biała zaś uwieszona jest u pasa. 
Mandarynowie wychodząc  mają zawsze m i ę ­
dzy znacznym swoim orszakiem j e d n e g o  słu­
żą ceg o ,  który nosi wielką tekę i staje z a w ­
sze za swoim panem,  gdz ieko lwiek  tenże 
usiądzie.

Upłynął  termin wyznaczony du nuszego  
odjazdu do Pek inu,  i dopiero o k o ło  końca  
miesiąca kazał nas zapytać w i c e - k r ó l ,  c zy  
g  itu wi ' jesteśmy do odjazdu,  i w którym dniu 
możemy udać się w podróż .  -Naczelnik kup­
ców  w H o n g ,  który miał przywieść  o d p o ­
wiedź,  bez W e z w a n i a  naszego,  wydoby ł  s w ó j  
kalendarz ,  aby zo b ac zy ć ,  który dzień by łby  
najszczęl iwszym i następnie zaleci ł  nam SO 
czerwca.  Daliśmy mu do z rozumien ia ,  że  
nie znamy się pa szczęśl iwych i n ieszczęśl i ­
wych dniach, i że radzibyśmy jak najprędzej  
od jech ać ,  nie pytając się w którym dniu. 
Cnoćii iż ÓW kupiec  tak wielkie  zaufanie p o ­
kładał  w dniu 10 c ze rw c a ,  j ednak władza 
byłaby się j e szc ze  długo ociągała ,  gdyby nie­
przewidziany przypadek nie przyspieszył  na> 
szego  odjazdu.

Uży łem tćj zwłok i  do niejakich w y c i e ­
czek  w mieście i j e g o  ok o l i cach ;  tnyśł,  że  
mogę zwiedzi ć  niektóre mie js ca ,  do k tórych 
inny jak i  Europe j czyk  zb l i żyćby się nie m ó g ł ,
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czyni ła te wyc ieczk i  w ięce j  znjmującemi .  
Jak ko lwi ek  od  stóp do g ł ó w  ubrany byłem 
po  chińsku i miałem za towarzyszy  prawdzi ­
wych C h iń c z y k ó w ,  mimo  to wszędz ie  b y w a ­
łem  Doznawany i przy jmowany  okrzykami  
sra. i -Kiiei .* ( zagraniczny djabeł ) .  T e n  przy* 
( loniek poszedł  u Chiń cz ykó w w z w y c z a j ,  i 
często  bez uwagi  używają  go .  W  dwóch 
przechadzkach dostałem się bez przeszkody  
d o  miasta. T r z e c i m  razem chciałem wejść  
z  innej  strony,  ale ty nu razem otoczył  mię 
wielki  tłum ludzi i wziął  mię jak by  j eńca.  
N a pr óż no  mów i łem ,  że  go tó w  jestem wróc ić  
się.  Mus iałem pozostać w izbie straży sto ­
j ą c e j  bl isko bramy,  dopók i  nie zawiadomiono 
namiestnika mie j skiego o  moim zana^hn .  
Namiestnik . rozkaza ł  burmis trzowi ,  aby za* 
rządzi ł  w tym przedmioc ie  ś l edztwo i ten 
przybył  z  całym swo im orszakiem na mie j ­
sce,  gdz ie  ja  j a k o  więzień pozostawnłem.  
Nie bez trudów żołnierze  j e g o  otworzyl i  nm 
przej ś ci e  n.iędzy gęstym t łumem c iekawych,  
wy g lą d an o  ze wszystkich okien,  wdrapywa­

no  się nawet na daciiy, aby widzieć  zagra* 
Licznego djabła w chińskiem ubraniu.

( Dokońezenie uastąjń.)
—  Z e  Lwoyva donoszą o okropnem zdarzę, 

niu:  (P ew ien  żyd z iJzidiól owa,  posłał  s w o ­
j e g o ,  syna do Z a d w i r z a  dla zakupienia w ó d ­
ki .  Zd a j e  się,  iż o  tein w iedzinl *eden wio -  
Ścianin, bo  j „ ż  c za tował  nań na drodze i na­
padł go  niespodzianie.  Zyd z  przestrachu 
odda je  rabusiowi  wszystkie p ien iądze ,  j ąkie  
tylko ma przy sobie,  i błaga,  by iuu przy 
najmniej  życia nie odbierał .  L e c z  nadare­
mnie;  rabuś obawiając  się zdrady, dopuszcza 
się okropne j  zbrodni .  Odcina mu najprzód

oba ramionn,  potem odrzyra  uszy,  nos i j ę ­
zyk., i w tym stanie zastawna n ieszczęś l iwego  
prawie bez duszy na gośc ińcu.  W k r ó t c e  p o ­
tem nadchodzi  kmieć  z pobl iskiej  wioski ,  
postrzega tak morde rcz o  zeszkatadzoną  p o ­
stać człowieka. ,  poznaje go ,  a przekonawszy 
się, że j e szcze  żyje ,  kładzie riu w ó z  i z po ­
śpiechem wiezie do Dzid/ . i towa,  pom ieszka ­
nia j e g o  rodziccW.  Przywołana zwierzchność  
miej scowa,  tylko dowiedziała się tyU od nie­
s z cz ęś l iw eg o ,  że  morderca nazywa się T a ­
deusz.  W k r ó t c e  potem skonał .  Natychmiast 
zwierzchność  zaczęła śledzić  zbrodniarza.

1 tym zamiarze udała się do pewnego wio* 
Ścinmnn, nazwiskiem Ta d e u s z a ,  o k tórym 
domyśl iwano s i ę ,  że jest  zdolny ni do  takiej  
zbrodni ,  i nie zastała g o  w domu;  o zn a j mi o ­
n o ,  że  poszedł  do Jaryczowa.  Zwie rzc hno ść  
szła za nim w pogoń  i zastaje g o  w k ar cz ­
mie.  Przetrząsnąwszy suknie j e g o ,  znajdujn 
V iększą część  zrabowanych  pieniędzy,  a  
przytem w kieszeni  także cząs tkę  uciętego 
j ęzyka.

PR Z Y JE C H A L I  HO K RAKOW A.

Od dnia 10 do dnia 20  Lutego.
W o ls k i  Piotr ob . ,  Dunin Felix  o b . ,  Komornicka 

Hippolit  ob . ,  Pellegrjni J ó z e f ,  z  P o l s k i ; — Stru- 
szkiewicz W in cen ty  ob.,  Zieliński Mareyan o b . ,  z  
G alicy i .

Wyjechali a Krakowa.
Żelechowski Jan o b . ,  G łowacka Jadwiga obywi*- 

tclha, Skrzyński Jan ob , R y bczyńska  Anna ob y w a ­
telka, Deskur Jan ob . ,  do Polski.

Doniesienie Urzędowe.
Dnia  24  lutego r b.  od godziny 9  % rana 

W  domu pod l iczbą 253,  z a  posiadłośc ią W i e ­
l op o l e  W gminie V I I I .  Miasta K ra ko wa  s to ­
ją cy m  sprzedanemi będą p ,-/.ez pubbezną  li* 
cytacyą różne ruchomośc i  mianowicie :  meble ,  
Stolarszczyznn.  suknie,  bielizna,  pościel ,  por ­
ce lana,  fajans ,  . s zk ł o ,  naczynia miedziane,  
mos iężne ,  cynowe ,  blaszane,  pow ozy ,  b r y c z ­
ki,  wozy,  srebra,  kosztowności ,  konie,  krtiwy 
i inne sprzęty go spodarsk ie ,  wspadku po ś.

p. Salomei  % Garyckich L i b ro w sk ie j  O .  M.  
K .  pozos tał « za g o t o w ą  grubą ,  srebrną m o ­
netę ,  w s k u t e k  uchwały rady famil i jnej  dńia 
4  listopada 1839 r. w Sądzie  Po ko ju  O k r ę ­
gu 11. Miasta Kra kowa  zapadłej  a dnia 2 0  
grudnia 1839 roku przez Tr ybuna ł  1. Instan- 
cyi M.  K ra ko w a  zatwierazonej -

K r a k ó w  dnia 13 lutego  1840 r.

(2r.) Marcin Strzelbicki. Notar .  PubI,


